Wspomnienie o Heniu

26 listopada 2018r. minęło 6 lat od śmierci emerytowanego naczelnika siedleckiej lokomotywowni p. Henryka Wiechetka – dla przyjaciół Henia. Odszedł człowiek o którym zapomnieć nie wolno. Pasją Jego życia była kolej i pomaganie ludziom będącym w potrzebie. Często powtarzał „Nie potrafię żyć tylko dla siebie. Chcę żyć dla innych, coś dla nich zrobić, coś po sobie zostawić”. I zostawił. Skromny człowiek podejmował działania, które wydawać by się mogło nie mają szans powodzenia. A jednak podjęte działania doprowadzał do szczęśliwego finału, mając za sprzymierzeńców wiarę we własne siły, słuszność wytyczonego celu, ogromną determinację i konsekwencję działania. Kolejarze nazywali p. Henryka Wołodyjowskim, człowiekiem-lokomotywą – nieprzypadkowo. Zawsze był na czele trudnych zadań, które inicjował i realizował z niebywałą skutecznością. Ci, którzy znali p. Henryka wiedzą, że nie było dla niego rzeczy niemożliwych do wykonania.

Był wysokiej klasy specjalistą kolejowym, szkolił załogi lokomotywowni w których pracował w Łukowie, Białymstoku, Siedlcach wprowadzając na sieć PKP nowoczesną trakcję spalinową i elektryczną. Jako jeden z wielu przykładów trudnych zadań, które realizował z pozytywnym skutkiem to chociażby odbudowa w warunkach lokomotywowni, uszkodzonych w wypadkach kolejowych lokomotyw spalinowych i elektrycznych. Gdy w roku 1978 roku p. Henryk ponownie wrócił do pracy w siedleckiej parowozowni zastał ją w stanie opłakanym. Gdy jako Zasłużony Kolejarz Polski odchodził na emeryturę pozostawił zmodernizowane i nowe hale napraw lokomotyw spalinowych i elektrycznych, salę szkoleń dla maszynistów, sale do ćwiczeń dla kolejowej orkiestry dętej, którą reaktywował, osiedle mieszkaniowe dla kolejarzy, przedszkole dla dzieci, izbę tradycji oraz zapoczątkowaną ekspozycję przyszłego Muzeum Kolejnictwa w Siedlcach. To przywiązanie do kolejarskiego munduru i bogatych tradycji zawodu kolejarza sprawiły, że było to możliwe.


Pan Henryk Wiechetek był człowiekiem o znaczącym dorobku i wybitnych osiągnięciach w różnych dziedzinach życia. Nie ograniczał się tylko i wyłącznie pracy kolejarza powszechnie rozumianej. Angażował się w upowszechnianie honorowego krwiodawstwa,  działał w siedleckiej radzie dyrektorów przy Prezydencie Miasta Siedlce, dzięki Jego inicjatywie nastąpiła rozbudowa Szpitala Miejskiego w Siedlcach, Kolejowej Straży Pożarnej, upamiętnionych zostało wiele Miejsc Pamięci Narodowej poprzez zaprojektowanie i montaż pamiątkowych tablic w wielu miejscowościach, renowacja i odbudowa cmentarzy wojennych w Siedlcach, Rudzie Wolińskiej, Woli Wodyńskiej i innych.

Najwspanialszą, propagowaną w różnych środowiskach w kraju i zagranicą, a zwłaszcza w środowisku kolejarskim inicjatywą , była budowa w Siedlcach „żywego” pomnika pamięci w hołdzie Dzieciom Zamojszczyzny i polskim kolejarzom z lat okupacji hitlerowskiej, którzy z narażeniem własnego życia ratowali dzieci z hitlerowskich transportów kolejowych.  


Pan Henryk sam jako dziecko już we wrześniu 1939r. doznał okrucieństwa wojny. Stracił ojca. Później na swojej kolejowej drodze życia spotkał ludzi, którzy pamiętali o bohaterstwie kolejarzy ratujących w czasie wojny zamojskie dzieci. Los tych dzieci oraz współczesnych sierot zapadł głęboko w serce p. Henryka.

W 1983 roku w czasie I Zjazdu  uratowanych Dzieci Zamojszczyzny w siedleckiej lokomotywowni, który p. Henryk zorganizował, powiedział ”dajcie symboliczną złotówkę, a ja sierotom wybuduję dom”. Taki był początek. W celu realizacji przedsięwzięcia nawiązał wiele kontaktów ze środowiskiem niemieckich organizacji socjalnych, a zwłaszcza Parytetowym Związkiem Socjalnych Dolnej Saksonii. Przedstawiciele tych organizacji często gościli w Siedlcach. Na grobach Dzieci Zamojszczyzny na siedleckich cmentarzach składali wiązanki kwiatów, zapalali znicze. Mówili, że dzięki tym kontaktom wiele osób w Niemczech dowiedziało się o tej strasznej gehennie niewinnych dzieci. Spotkania te miały charakter oddolnego pojednania narodu polskiego i niemieckiego. Ogromnym osiągnięciem był II Zjazd Dzieci Zamojszczyzny podczas Międzynarodowego Dnia Dziecka w 1998r. na terenie Centrum Pomnika Dzieci Zamojszczyzny w Siedlcach z udziałem posłów Bundestagu m.in. p. Wilhelmem Schmidtem, który w imieniu narodu niemieckiego przepraszał za wyrządzone krzywdy.


Na realizację zadania potrzebne były ogromne środki finansowe. Pan Henryk nawiązał z pozytywnym skutkiem kontakty z Fundacją Współpracy Polsko – Niemieckiej oraz powołał siedlecki oddział Stowarzyszenia SOS Wioski Dziecięce w Polsce i doprowadził do wybudowania Wioski Dziecięcej w Siedlcach.

Nie było to jednak łatwe i proste.   

Trudno byłoby dziś zliczyć przeszkody i pokonywanie barier w dążeniu do celu. Trzeba było jednak tak niezwykłego człowieka by doprowadzić dzieło do szczęśliwego końca. 


Dom Pomnik Pamięci Dzieci Zamojszczyzny oraz Wioska Dziecięca SOS w Siedlcach służą dzieciom skrzywdzonym przez los.


 Marzenie społecznika, kolejarza, siedlczanina, a nade wszystko wrażliwego, dobrego człowieka spełniło się. W wielu miejscach zostały trwałe ślady pracy i niewątpliwych umiejętności niezwykłego człowieka.









Przyjaciele
